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Strzyżone 
czyi 

Wyrok 
Lig Narodów 
w sprawie 

Gdańska 
Zdumiewa dotychczasowy 

braki wszelkich oflcjalhych wia­
domości ] o wyroku rdańskim, 
wydanym, "jeszcze W piątek u-
hicgly pjrzez Lice Napodów w 
GinewleL' 

Prywatne wicśici ss [ sprzecz­
ne^ tendencyjne. R:;ekomoo 
sprawach spornych mjiędzy Pol 
Skn a Wblncm Miastenii ma roz­
strzygać Wysoki Komisarz Je­
śli sampiecłice. jeśli zaś nic — 
ma zwrficić się do Ligi. Lina 
wówczas ma opierać sje na pa­
ragrafie! 104 Traktati| wersal­
skiego. ! . i 

Byłbyj to — salbmonlwy wy­
rok bez k ózstrzygniccii. 

W kaadym razie praab prawi­
cowa triumfuje, lewicowe orga­
ny podniecone Wybitnie, a z 
(Jdańska donoszą* o( radosnych 
manifestacjach, j 

Czy nie * nakżjałoby położyć 
kres tynfi hjalafrtuptworn i temu 
niepokojeniu opińji publicznej? 

Projektują wywieźć półtora 
•l miljona świń ' • . 
Anglikom się przydadzą , 

(Od wnrsmwskiego korespondenta) 
U marszałka Senatu 'I romp-

czyńsklcgo odbyła się wczoraj 
prywatna konferencja przed­
stawicieli ' wszystkich klubów 
senackich^ wraz z przedstawi­
cielami mini rolnictwa oraz tlc-
Icjńitamt handlowych organiza-
cyj' nilnlczłcli. 

W koiikiencji>bral udział mi­
nister rolni:twa Oościckl, oraz 
dyrektor iepartarnentu wełc-
rynarvjneg> dr. Ualkiewicz. 
Syndvkat 1 odowlany reprezen­
tował W. Gajewski, a spółkę 
akcyjna chłodnictwa polskiego 
dyr. Bosiiisjki. 

Marszałek Trąiinpczyński za-% 
gaił konferencje, i wskazując na 
konieczność zwiększenia nasze­
go eksportu płodów rolniczych. 

Dr. Dalkiewiczf stwierdził na 
podstawie szczegółowych ba­
dan, ii Polska] rozporządza 
w tej chwili o il.506.000 śwla 
za wiele. (Tylko tyle!) 

Opowlcdnie kapitały Anglja 
gotowa/ jest ofiarować Polsce 
. Wszyscy uczestnicy konfe­
rencji oświadczyli sio za eks­
portem. 

Artylerja rembertowsHo 

ti^mbardule Miłosną 
Zabiąkany podśR V ; 

padł w pobliżu stacji kolefowej 
W tym właśnie czasie odbyj-

waly się Ćwiczenia artylerii na 
poligonie Rembertowskim.; i 

Dochodzenie w tej sjp^awjp i 
prowadzi żandarmeria 

Onegdaj około godziny 7i- ej 
wieczorem przed sama stacja 
kolejowa w starej Miłośnie padł 
pocisk armatni. Na szczęście 
(wypadków z ludźmi nie było. XX 

„Ratunku' 
TaW U r z y k i ł ł i f s i a l marszałek Rataj 
v rzujclł *tó W uiraiiiu do morza i uratował 

źycii tonącego dziecka 
(Ód war zauxJclego korespondenta^] 

Od jetłneso z poslńii, który 
dziś przybył z Helu do Warpza 
uy, dowiadujemy się. ze mar­
szałek Rataj o-alił wczoraj ży­
cie 10-ietnlcmu chloiKU, synowi 
jednego, z letników. 

1Ąnk§ od strofy dortfi kura­
cyjnego; wszedł KJO mojzat, po 
tknął się i eaczsa toftar 

Krzyf siostrzyczki (tfiacego, 
która została ną pMźyf #»|ar-

się 

-ł~H •*&*%. 

mował przechadzającego 
tam marszałka Rataja. 

P. marszałek nie tracąc ani 
chwili, rzucił się \v ubraniu do 
v\ody i wyniósł malca na brzeg. 

\ była to ostatnia chwila ra­
tunku. Clilopiec stracił bowiem 
już przytomność i zsiniał. Jesz 
c/e chwila i zginątlw w głębi 

i i;ach Bałtyku. 

To, co najbartlzśe* wszystkim polega 

Pań Skutskl wraca 
na widowni 

P0luy€Znq 
W dniach 15 i 16 lipca b. r. 

odbędzie się w Warszawie 
zjazd delegatów Naród. Zjedn. 
Ludów, pod przewodnictwem 
b. oosla p. Skulskiego. ' 

Tematem obrad ma być spra 
wa zawarteia ' paktu N. Z. L. i 
Witosowcamh i Katolickim Klu 
bem Ludowym. 

Poseł czesko-słowackl nagle 
opuścił Warszawę 
Rozstrój nerw cwy p. Maxy 

(Telefonem z Warszhwy) 
Wczoraj wieczorem z War­

szawy wyjechał poseł czeski 
przy rządzie polskim p. Max a. 

Od dłuższego czasu. p. Maxa 
odradzał objawy silnego zde­
nerwowania. Ostatnio, w <.ro-
3ę, na przedstawieniu w Wo-

ttwiiu zwrócił uwagę zebranej 
publiczności swojem wysoce 
ekscer'rycznem zachowaniem 
sic 

siadł w pierwszym rzędzie, za­
łożywszy wysokjo nogi na bar­
ierę 

Na wyrażone iv ostrej formie 
zć strony publiczności protesty, 
która zresztą nic wiedziała kto 
to jest, p| Maita zdjął kapelusz i 
spuścił niogi. 

W ciągu piątku l soboty stan 
nerwów, posła czeskiego o 
tyle się pogorszył, lże zaszła 

W palcie 1 kapeluszu z pliką | konieczność natychmiastowego 
gazet czeskich i niemieckich u- wyjazdu na specjalną kurację 

, Premierowe wywczasy ' 
P. Witas w Wlirzchosławlcadi 

Bawiącego na wywczasach 
# Wierzchosławicach premje-
ra Witosa zastępuje w funk­
cjach urzędowych minister o-

śwlaty, p. OląblAsW. i < v 

P. Witos powraca do War­
szawy we środę. 

onicc podlejraja oołacie. 

DEPESZE 
Z OSTATNIEJ 

Wczoral w Lo4z| 
Me obchód urócaystośc 
cia stowarzyszenia Doi 
ków. 

Sobotnie narady 
soluwtaJczych z \m 
zannle nie dopraw „ 
zultatu pomimo, że trwa 
«lzln. I 

Z powodu sabotowan i pnt4 
wodników tekgratlesa rek W 
Dortmundzie, na miasto jiątożot 
no kontrybucje w wysolofó 10 \ 
milionów marek. 

Włochy nie przychj 
aid do teiy 
francttskiel w sprawie 
zagł. Ruhry. posiadają! 
miast punkty styczne 
z jedna Jak i z druga 

Papież pfgyjai aa _ 
nłu biskupa Łczlnskiego] 
Parolfî ego sekretarza 
tury pap^eskjfj w .Wars] 

cupacjl 
nate-

irówno 

msjgr. 
mneja-

N i w i ń s k i , zabójca prezesa 
Głównego Urzędu Ziemskiego ] 

na się pod brzemieniem atmośf̂ fy 
więzi< 

Bredzi: 
„Tam na dote czekają na mnie z kil 

(Od naręzduskiego JcCrenpondenta) 

Jak się dowiadujemy mini-1 
pomimo Mer skarbi p. Linde, 

bliskieso*swegol ustąpienia, nie 
chcąc przeirywak: cittKlości prac 
w ministerjutn, Kv myśl uchwal 
spalskich, wciela W życie pro­
gram sanacyjny byłego mini­
stra skarbu Grabskiego. 

Wyjątek startowi jednak da­

wny „program zołotbwy",który 
został zaniechany, gdyż stron­
nictwa rządzące | stanowczo 
wypowiedziały się iirzeciw nie 
mu. 

Miernik zloty iatrzyrhany 
ma być jedynie w1,! dziedzinie 
kredytów długotenmnowych. 

Strach padi n 

Monarchiści 
rw kri 

na satrapów sowieckie* 

w Moskale grożą 
awą łafnią 

MOSKWA, a i 
•sowieckie^ coraz poważniej są 
zaniepokojone Jztałalnośeią 
f Kzysuijąćego Jlti od dłuższego 
czasu w Moskwie, oczywiście, 
tikletraUue „centmlnem komtt 
tn rosyjskich monar|hlstów"r 

Władze który w tych dniacJb ^howu wy­
dał; i rozrzucił po całej Moskw le 
oddz\\\\: nawołującą ,io walki z 
bolszew ikami. Komitet zapo­
wiedział dokonanie mordu na 
całym szeregu czerwonych dy 
ghitarzy. 

Nowy Dąbszczak 
.eden z posłów z grupy p. Wi­
tosa zgłosił przystąpienie do 
klubu Dąbskiego. 

Jest to jeden z inteligentniej­
szych włościan. 

Nazwisko jest ściśle zakon­
spirowane. Cyrograf już pod-
pisanjo. 

* 
Sejm i Senat 

twierdzi, 
że może Istnieć wdowa 
po człowieku żyjącym 

Niwiński,, zabójca prezesa gł. 
urzędu ziemskiego, zajmuje će-
1) 133 w oddziale IV-ym i jest 
izolowany od neszty więźniów. 
> Widzi się go tylko i słyszy 
przez okienko celi, wychodzące 
na korytarz. 

Niwiński chodzi nerwowo po 
swym pokoiku, uparcie twler-
WUąc, że ogłoszono aninestję I, 
że 

cnfopl rosyjscy walczą z eksportem 
i Wftlesztorcj I kłonice 

MOSKWA S 7 — WpskowweRłch, którzy skupywali zboże 
skiej jub. chłopi zabili dwudli na eksport zagranicę, r 
handhwych aielitów bolszewi- ( 

Wierni orawosławnl nie chcą modlić 
Taz z Tlchonem 

pra^ 
sią 

MOSKWA, S. 7. - I 
trjarcha Ticliou po razi 
00 zwolnieniu).z wig; 

[>ziś pa- prlwil mibllczne dąbożeńitwo, 
ier-wszy Md^ącycn się było zaledwie 
enia od-1 kilka opób. 

r̂ eiz Sejm i Senat tintenzid 
już ubiaWa o honorowem) doży-
v-Qtn|iein uposażeniu Prieiydefl-
a ^^eczypospolitel PcHskieĴ , 

W art. 1 tej ustawy Czytamy 
ustęp! następujący: i.,VJ/dowa i 
sieroty po Prezydencie Rze­
czypospolitej Polskiej pjoblerają 

na wypadek Jego #n|rferci 
zaopatrzenie wdowie, jwzględ­
nie sieroce i t. d,' rtN^i wypą-
deli j|ego śmierci'! zapytujemy 
pp. prawodawców, posłów'I se-
naioilów, jak wyobrażą!* mble 
istnienie wdowy 1 sierot po 1**6 
zydencie ieslt 4,wypa(lek Jego 
śmiefci'- nic nastąoił ? {. 

nerwowo patrzy na zeaarek., 
— lani, na dole czekaJ4 na 

mnie z kluczami! -— twierdzi z 
przekonaniem w głosie — o 3-ej 
mam być wypuszczony!'-— mó­

wi z błyskiem 
Towarzysze niedoli i twier­

dzą, te są to chwile, w 1 tórycł* 
Niwiński jest najbardzic poca­
łowania godnym. 

spodziewa ste wobec tego od 
zyskana wolności 

Zdarza śie, że Niwiński isty 
ka się z towarzyszami swej nie 
doli, a wtedy chętnie zwierza 
się ze swych!' cierpień moral­
nych 1 wygłasza sentencje o ży 
•bi|oipuaiaui aun^uoi|3a3BU *np 
BŻiBJA\0(I JJKlipOt f3|U)5qDfn'^ 
Jedno zdanie, w ktdrem wyra­
ża myś|, i i : 

..prawdzlv.c zadowolenie dale 
rozmaltcrić wrażeń. 

lecz tą które przyzywamy o-
becnie — bodajby W łyclu wię­
cej nie powjtarz^ły się". 

Co popcbuełp tego nieszczę­
śliwca na drpgę zbrodni? Któż 
odpowie'?. T 

un sam przypisuje to nieljyl-
•ko osobla', fimordawanego 
pr^ez się dJewtnskiegp, zasfcn. 
prezesa Ufiędu %iamskiego, ale* 
całemu śpłotpwi wypadkowi 
słabości s«yef# charakteru. 

Niwińskiej również zdaje 
sic ogarniaŻ' 

GIEŁDA 
WARSZAWSKA 

flotowania oficjalne. 
AM 

Ł012. ,-Pnib. 
się t izawody 
dzy i dańskim 

Bierny Gdańsk 
a!e pirlomi w' Łodzi 

8 1). in. odhvły 
piłł:i rtbżnei ir.ic-
klubcli sporto­

wym „Gadania 
be W „Turyści" z 
u a korzyść Łodzi 

a łódzkim kiu-
y/ynlkiem 3:0 

W BelgJI zjadi) sl« 
wszystkie zawody 
Polska nie zrobi Im 

zawodu 
4W związku z majacem się od­

być |w lipcu zjazdem Związków 
zawodowych w Uelgji, Centi^l-
na ijada polskich zw. zawooo^ 
wyqh przystanlła do zor^aipjzo-
warila specjalne i detegacjl i 
Powkl. J Tak ubrany. 

Związki zawodowe żTgTasźińh' swej celi l 

chorobliwa atmosfera więzien­
na. 

działająca mniej lub wcześniej 
zgubnie na dusze ludzkie. 

Objawy tej psychozy, najja-
skrawiejf Ilustruje fakt.1 że Ni­
wiński codzień, z mozołem i 
niezwykła- starannością, o tej 
samci, gjklzinje, goli sic, prze­
biera w granatowy garnitur, la­
kierki i sztywny kapelusz. Za-

% rzuca palto i kładzie rękawiczki 

GOTÓWKA. 

l)plary S^Zjedn. 110.000, * 
Marki niemieckie 0,53, ' 

. [ DEWIZY, rrorr 
Belgia 5375. ' 
Berlin 0,54. 
Gdańsk 0, 54. 

Londyn 5O6.4O0. 
New-.!or. 111.000. 
Paryż 6400. 
Praga 3350. , 
Szwajcar ja 18850. 
Wiedeń 149. j i i 
Włochy 4675. , . 

'AKUŁ. Tmr 
a OystoBtowy 370,400. 
B. Handlowy'6d9, 610, 
B. Rla Haniłu 1 Praemysłu 105, 

125. ' *' ' \ 
B. Kredytowy lio; \ltX 
B. Ma^Mskl 38. 36. 
B. Zachodni 315^300: 322,5.. f 
B. Zjedn. Ziem. Pol. 83. 78. 79. 
B. Zw. Sp. Zarób, w Pozn. 

267,5. 270. 
B. Związków Ziemian 27, 27,5.* 
Kijewski i Scholtze 285, 355. 
Cerata 325, 320. i f 
Kabel 102,5. 97.5. , !3 
Spiess90, 110. 100. 
Wildt 30, 28.133. 
Puls 605, 725. " 
Chodorńw 385rf 405. 395. 
Czersk 365, .345. 350. .,. 
Częstocłce 195(», 2$00, 2400. 
(iósła\vicc 5(10. 
Michałów Ml 220, 210. 

siada u drzwi i Wirsz. Tow.lfaTbr. Cukru 

2900, 3900, 3600, 
Firley1 125, 135, 4 - 5 cii. 120, 

125. I 
§aiy 293, 32. 31. 
Drzewni Przcrp. i Handel 24, 

25 14 5. 
tow. Kop.' Węgla Ś9(0, 70|>, 68Qi 
Cefłelskl 67, 76. i 
tflpblt J35, 142,5, lip. 
ModraeMw 405. 445. 
Norblin UH 172,5, 165. 
Ostrowieckie 1-—4 em, 8JL 95<X 

5 em. 80Q. 910. 
Ortwein 35, 3 ^ M. 
Rohn 70, 72. 
Rudzki 1-4 ern, 150,180, 

& em. a D, m. Starachowice 1 
370. i. 

Trzebinia 105, 9| . 
Ursus 1 em. 525,!fK». 

2 em, 210. I » . 2151 
Pocisk 87,5. 100.; 
Parowozy 55 67 bez pr 
Zieleniewski 7(0.720. , 
Żyrardów 24.000| 2S.000f 
Bilpol 28. 
Borkowski 68, 72, 71. 
JaWkowscy 28, 2& 2C 
J ransport I Żegluga 22,, 
Ćmielów 87^. 945. 
eetryfcziiość 6M 66ą 
Haberbuśch 215,! 
Srtrytus 700. 750, 740. 
Majewski 360, 
Polska N4f ta 67,$ 75. 
Nobel 200i 280, 275. 
Lenartowicz 23, 20, 25.1 
Pus te ln ik i . .J 
Sfta i $\%mp 135. HO.; 
Sk. l garb. 70. , J 
ŹScTi. T o ^ d f a n l 
Pol Tow. j k 66,JłV 4 

175. 

,32.75 
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brtzlez 
o I 

itiłnlftro 
mnlelł 9 własnych wnioskach 

I uchWf łach? 
czynić zamierza dla dopełnić 
fila uchwał powziętych przez, 
$cjm w październiku J<Wl r".? 

Urtśczyitą uchwali) Sejmu U 
•ta wójtowego z dnia 21 pal 
Uticntlka y92l r. losy muzeum 
t,arodt>wego • w Rapperswilu, 
zgodnb % wolą Jego fundatora, 
zostaŚ rozairzygnięte w tym 
scńsłel t e zbiory będą przewie­
zione ido kraju. 

Po jrefdracie p. Tarnawskie 
KO Izba Lchwaliła następujące 
rezolucje |komłsji spraw zagra 
nican] eh 

„W;;: 
jycfa ii K 

Itorodowm 
isofli? 

1 ' ' TT 

wsttm 
IEŚAI 

Ni wsttoMdi rubUźacti Polski 
W KRAMIE Wmm, LASÓW I ZGLISZCZ 

Wraianła a wytłacikl dilannlkarakiej 
Wycieczkę iflennikafgy war 

••awaklcE ddsyta pr*ed paru 
dniami na Kresy wschodnie, 
dała doskonalą okazję do bllż 
szefa zapoznania się z temł ot 
brzymleml przestrzeniami la 
sów, bagien i wód. zgliszcz 
powojennych i nieużytków, 
zrujnowanych miast i osiedli 
judzkich. 

.iii 

SM) rząd 1) do prze-
zpleczcnla na wła­

sność jpaffstwa muzeum narodo 
wegjo w Rapperswim bez Rad­
nych ograniczeń ani wytoczeń, 
zgodnie x wyższa wolą funda­
tora \Władysława hr. Piatem; 
2) fo przejęcia wszelkich fun-
duszo\r dotychczas z muzeum 
^wiązanych. Podziału tych fun-
duszw na a) przeznaczone na 
Wrzynanie i powiększanie zbjo 
rów inufealnych i bibljołccz-

, nycłi, b)|stypendyjne, c) spe­
cjalne — winien rząd dokonać 
zgodni> zlodpowiedniemi posta 
nowlerlarfi fandacyjncml i w 
porotohrflnlu '% dorychcząso* 
wym narządem muzealnym; 3) 
da «aty«hmalstowejjó, objęcia 
w zarząd muzeum i do przeję­
cia na etat Rzsczypospołttej do-
tychczśsowego personelu, mu­
zealnego, bibliotecznego i archi 
w a l n e j ; 4) do podjęda akcji 
celem przeniesienia z Rappers-
wiłu do kraju i umieszczenia na 
Wawelu i serca Kościuszki; 5) 
wzywa i e rząd, aby opraco­
wał w, lnajkrotszym czasie a) 

"projekt Jrzeniesienia do krają 
•zbiorówłapperswliskicli i udo­
stępnieni! ich najszerszej pa-, 

, blicznoścL b) projekt najwłaścj-
wszedł umieszczenia I udostęp­
nienia pracownikom naukowym 
zbiorów bibliotecznych i archi­
walnych tegoż muzeunl; 6) aby 

iftSzed/ożył, Sejmowi projekt 
zużytkowania praw najmu zam-
**¥ w;Rppperswilu, przysługu­
jących muzeum od końca 1970 
roku*\ i i , 

I * Od pifcyjęcia przez ' Sejm 
tych retdlucyj upływa juz dru­
gi rok i nie słyszeliśmy, aby 
rząd wykonał, ' łub chociażby 
przystąpił do wykonania woli 
izby i narodu. 

Zwróciliśmy się z zapyta­
niem o stan sprawy do członka 
Rady Muzealnej w Rapperswi-
lu, 5sędziwego vice-marsz. Se­
natu p. Bojki i usłyszeliśmy w 
odpowiedzi, że w swoim cza­
sie rozjmlwca nasz interwen­
iował w s i r awie Muzeum Rap . 
perswihjkftgo u ówczesnego 
miuistrai Kultury i sztuki Prze-
suroklcfol (MlrianiW, ., ale z a ­
równo w«vczas , i | k i po po­
wzięciu w h w a ł przez Sejm, 
faanej pozytywnej akcji w tym 
kierunki nie wszczęto I sprawą 
nic ruszyła z martwego punk­
tu, [ . 

Wfeiosek o przeniesienie Mu­
zeum #o ilcraju podpisali mię-

ówcześni posłowie , , 
Gtąblrtsli 1 Marian r 

Nożna dobrze zarobić! 
Mlnlsterjum skarbu 

zapłacł 
Tylko chwytajcie izmuglarowl 

Minlst. skarbu opracowało 
rozporządzenie, ktoce regulaje 
sprawę nagród za schwytanie 
Przestępców akcyzowych lub 
aomoc w schwytani"- , 

Minj skarbu wyznacza wy­
sokość nagrody aż do pctfKJ 
(cwoty podatku jaki skarbi p 

u-stwa {utracił lub na jakie: 
tratę toyl narażony. 

Do nagrody mają rjrawo 
wszyscy ci, którzy do wyklry-
cla przestępstwa się przyczy?-
nłli —r (zarówno urzędnicy jak I 
osoby prywatne. 

jdzy innj 
Stanisław 
?eydj». , 

Patie: 
^ibljtcznef 
5 praw ^a | 
publiczna 
dzied 00 

tków S4 
I będą zawsze mlljardy 

Najnowsza śpiewka poobiednia premiera Witosa 
Od czasu do czasu dostają 

Urzędnicy Jakiś ochłap w posta 
ci niedostatecznych i porządnie 
dKrojonych procencików, zmu­
szeni cssekaćma poprawę bytu, 
alt skart) się poprawi. Apelują 
wszyscy do patriotyzmu inteli­
gencji, >y uznała ciężkie poło­
żenie finansowe kraju — Inteli­
gencja idbetnicza czeka. 

; A tymczasem Sejm nic u-
chwala podatków i z niepoję­
tych po^^-odów zaprowadza nie-
zliczoną ilość wyjątków w po­
datku g) untowym. 

(Obywatel ciiłop dzisiaj już po 
pa4wyt<* podatków pięcioma 
Jajkami zapłaci te, „olbrzymie 
p<>datki^ od morgi. 

Pieniądze mógłby mięć rząd 
również z podatku majątkowe­
go, aie właśnie ta sprawa „roz­
wija s lę ,h#Seimte nieed-łnaru-
me. • 

Rząd pieniędzy nie ma, inteli­
gencja musi czekać. Obecnie 

zasadniczą poprawą losu. Pienię 
dzy nie ma. Równocześnie JaA» 
dnak a y t a m y w pismach rząd© 
wych, te komisja rolna Sejmu 
uchwal ta 20 miljardów na kre-
dyjty ni i pomoc rołnąi a oprócz 
tego wi:ywa rząd do udzielania 
kredytt bezpośredniego na je­
dno gospodarstwo w sumie do 
10 miłjdłiów. zwrotnych dopie­
ro]w je: lieni 1924 r. 
'' pm te są miijardy. 

Obycratele ziemscy 1 chłopi 
popłaci I długi przedwojenne, 
skrzynia i sienniki mają wy­
pchane dolarami (bo „mar­
ków" p łlskich Już\iłŁ cJbcą cho­
wać), s roją aie i puszą jak pa­
wie, ph ,cą "podatki, z których 
sami między sobą wyśmiewają 
się, odt udowa skraju, wszelkie 
ulgi, dpzewo z lasów rządo­
wych - - wszystko #«Jt | ł% 
usługi. Równocześnie zaś Kwiat 

• narodu zarobnicy fizyczni I u-
ymysłowl umierała z głodu, nic 

WyelfCzka objechała 
śźmat zlemł. 

zwiedzając po drodze Biały-
gtok. Grodno, Wilno. Woiko-
wyskv Barftnowłcie. pogranlbze 
sowieckie. Pińsk, Brześć, Bia­
łowieże i inne. ; 

Ta olbrzymia prowincja, któ­
rą wyobrażamy sobie tak pry­
mitywnie, bynajmniej nie Jest 
Jednolitą. Obok zapadłych dziuń 
głuchych i I zatabetczonych ką­
tów lub kniei, gdzie ludzie żyją 
i*»k : ; ; f ł.'' 

za króla Ćwieczka [ 

spotykamy większe 1 mniejsze 
miasta, tętniące życiem, ru­
chem i wczawą. 

Czem są dzisiejsze k resy? 
Co my o nich wiemy ? Jak je 
sobie wyobraża przeciętny war 
szawtanln? 

Z jednej strony słyszymy o-
pinję, że to kraj o wielkiej przy­
szłości, gdzie drzemią potężne 
siły gospodarcze, źc to Syberia 
lub 

Holandia polska. 

lub wreszcie puszcza dziewi­
czych lasów I nieprzebranych 
skarbów — z drugiej zaś, że 
cały ten kraj nigdy się na nic 
nie zdobędzie i skazany Jest na 
niewdzięczną rolę przedpola, 
oddzielającego Zachód od 
Wschodu. 

Nie wdając się w rozstrząsa-
nie tych zawiłych kwestyj o-
graniczamy się do skreślenia 
swoich wrażeń, które wynie­
śliśmy z kilkudniowego pobytu 
na kresach. 

A wlec ludzie; 

flysputowana ustawa o nowych mają za co leczyć chore, żle od-
poborack jak wszystko* wska- żywianc dzieci, bo nie ma pje* 
żuje, będzie Jedynie tylko no- niędzy. 
wiem załataniem dziury, ale nie ' * 

Komitet uczczenia pamięci 
ś. p. prezydenta Narutowicza 

W dniu* K) czer- nam odezwie apeluje do n 

Infstrze, Oświecenia 
i pątne ministrze 

rahicznyeh! Opłnja 
lgnęłaby się dowie 

|d '-uczynił.]ubcou-

utworzpny 
wca t. o. przy udziaie licznych 
przedstawicieli prowincji 1 wy­
bitnych ch^iałaczdw politycz­
nych pod protektoratem prezy-
dchta Rzeczypjipolitej Komitet 
uekczenia pamięci zamordowa­
nego prezydenta zadecydował, 
prfcaz saricofafii w Kated.rze 
św. Jana, zbudować dla studju-
jądej młodzieży bursę imienia 
I, p. Narutowicza oraz podjąć 
Izereg stosownych wyda­
wnictw. 

Urzeczywistnienie tych pro­
jektów 4 wymasa znacznych 

ów pienięłnycn. • wobec 
gą k o m i t e t w nadesłanej w ^ 

rad 
miejskich 1 sejmików, organiza-
cyj zawodowych, społecznychi 
kulturahtycłji, wreszcie do 
wszystkich Śnstytucyj i wszyst­
kich obywateli, którzy w podję­
tej przeje Komitet akcji widzą 
zidrowy i odruch i przejaw siły 
moralnej narodu. 

Ofiary nadsyłać można bez­
pośrednio do biura Komitetu 
uczczenia ś. p. G. Narutowicza, 
ul. Al. Jerozolimskie nr . 27 m. 6, 
do redakcyj pism polskich, lub 
też do Pocztowej Kasy Oszczę­
dności na konto Komitetu nr. 
6138, 1 

Podbój Szwajcarii przez nlemców 
Jeden z naszych CzyteJńi-1 pokwitowaniu widnieją słowa: 

ków wysłał przed k iku dniami!I L u c e ^ - p i e m c s j . 
lisR-express do Lucerny. Ną 1 1 : L i. 

wrócą 4 Q stanu dawnego. Po* 
łożenie tych miast jest totalne. 
Zupełny sr.mik rzemiosł. Wszy­
stkie towary importuje się z 
Wo raza wy. 

Drożyzna niesłychana. Szpi­
tale i ochronki — rzecz rzadka. 
Teatr i kino — jeszcze rzadsza 

Ciekawy element stanowią 
tuteisl urzędnicy. 

Większa ich część rekrutuje się 
z dawnej inteligencji kresowej, 
zrujnowanej prze2 wojnę, ska­
zanej na ostatnią nędzę. Brak 
mieszkań zmusza tych ludzi do 
lokowania się w ziemiankach, 
w opuszczonych barakach, w 
zapadłych, walących się do­
mach. Po polsku mówią — za­
pewne i piszą — fatalnie. W 
każdem zdaniu pełno rusycyz­
mów i naleciałości specyficznie 
kresowych, Nie przeszkadza 
to im jednak uważać się za do­
brych polpków. | 

Gorzej jest z byłymi urzędni­
kami rosyjskimi, którzy weszli 
do administracji polskiej. Na 
tych niezawsze można Uczyć. 
Stanowią oni kategorię „pola-
ków«<>rawoslawnych". 

llBJlciiflk z Warszawy lub z 
Krakowa —- to rzadkość. Czuje 
się tu jak na wygnaniu i przy 
pierwszej okazji ucieka. 

Tyle o ludziach. 

polilycmefo 
go i pizt 
dyikusji uch 

Złazi ludowców 
grupy posła 
i babskiego 

D*ia 8-jo tjpca odbyła *i* ppUdM. 
*kZ«r*,du Ó k r ^ l w , ^ P 3 4 . wak, 
wódttwa wu«zawtkiego pn T iidrialc 
38 pra«*ów(| delegatów po*wz«g6l-
n(fd» zarządó|v powiatowych P.S.L. 

Pmyrodnlcgył Prczej Zarządu 0-
krtgowego P^.L. województwa war-
uzawłkiego, Ą>*el Jan Dąbski. 

Zjfe*d | » i wyriuchaniu referatu 
prezwa Jana Dąbakle. 
wadztntu izczegółowel 
lii. WyrazW ztpełne za 

ufania pmaifwi Jasowi Dąbakitaul 
culrmu Kiubo|ri Ludowemu P. S. L. za 
stanowiiko za | te w S«pde i Jego poli. 
tyk*.. i-

Nppiętnowad zdrada, jakwj dopujci-
li *1« po»łowU wybrani z Utty ln4o-
w«i którzy poszli z Chjaaą. w 

Zjazd , przeayła riajlepszcenu Synowi 
Ojczyzny, i nUkloanaAm wodzowi ML. 
rodu, pierw««e#iu martzałkowi Pobki 
Józefowi Piłłu|«kicmu atowa najgłeb-
wego hatdu. | 

Zarząd uchwlla wezwać Zarząd p. 
S. L. do zwołania w prztciągi, tncc\, 
mie»iccy; Kongricu Stronnictwa, 

Następnie n<«WAloao: 
****** Okr, | |wy P. S. L wojewódz 

tw« warazawalfiego upowałnia Rade 
naczelną Stronn|ctwa do wejścia w 
pertraktacje z JR.dą naczelną „Wy-
rwolenia" ce|et)> ustalenia wspólne -
go programu ideowego i utworzenie 
Jednoici Ludowej. 

Wczoraj wrócił z urlopu pod-
„ . . . . . , „ sfckrętari i tnnu w. mhu prac. i 

spotykamy tu istną wieżę^Ba-lopieki, społ. wiceminister Gu-
bel, gdzie Pan Bóg pomieszał 
ze sobą polaków, lltwfnów, rb-
sinów. białorusinów, poleszni-
kó%] katolików, unitów, prawo 
sławnych, żydów, mazurów, 
żubrów kresowych, osadników, 
parecłantów, wreszcie urzędni­
ków naszej administracji ' 

Żywioł to Cardzo różnorodny 

mmammmmmmammmmmmmmmmmmmsmm 
Wiceminister pracy lut pracuje 

i Wrdclł i urlopu l i 
i (04 war$$mmkiego korespondent) i-. 

staw Simop łjobiiił 'wzędowa-

>f«VM> • » — . 

gdzie jedno miasto od drugiego 
leży o setki kilometrów. 

Dżlś wszyscy wylizują się, z 
ran, zadanych przez wojnę. Lu­
dność miejscowa, a więc błałon 
itisini, poleszucy, żydzi pra­
gną Jednego tylko: ' 

' sookoiu.. 
Są I będą lojalni względem 

tej władzy, która Im pozwoli 
spokojnie pracować, dopomoże 
do odbudowy, zabezpieczy ład 
i porządek, pobuduje drogi, za 

f trowadzi szkoły i t. p. Wieś tu-
ejsza, bez względu na to czy 

leży w borach wileńskich, czy 
w bagnach Polesia pragnie 
uczynnej administracji, zrozu­
mienia swoich potrzeb, i do­
brych wzorów. 

Mazurzy* osiadli tu przed 
wiekami, zubożałe zaścianki 
polskie, chłopi małorofcyjsey, 
osadnicy wojenni czy parcelan-
cl — żyć będą między sobą w 

daleko lepszej zgodzie, aniżeli 
my tó sobie wyobrażamy. 

A roiaata? 
Wyludnione, zubożałe, świe­

cące zgliszczami, zarosłe tra­
wą, przedstawiają sobą istny 
obraz nędzy | rozpaczy. «Miną 
całe dziesiątki lat zanim po-

Jak Polska wystąp na 
Wystawia paryskiej? 

Nikt nit wie I wiedzieć ni s może 
Wobec zaproszenia.Poiaki do 

udziału w . międzynarodowej 
wystawie sztuk dekoracyjnych 
w Paryżu 1925 r., p. ,minister 
dr. (iłąbińśki, któremu jako mi­
nistrowi oświaty loieclła Rada 
ministrów sprawę wystawy, 
rozesłał zaproszenie do przed­
stawiciele Rządu, do licznego 
grona artystów, do przedsta­
wicieli sfer finansowych, prze-

. ntyjtewJcJii , i brasy ną posie­
dzenie Komitet) wys tawy. 

Posiedzenie odbędzie się w 
Prezydium Rad r ministrów dn. 
10 lipca,; na k l k e m Jenerałny 
delegat wys t aw- p.. Jterzy War 
chałowski zda sprawę i do. 
tyehczaśowychj przygotowali i 
przedstawi program dalszej ak­
cji. 

Jak aittttcy mJmala 
sztukę rządzenia, a jaK my? 

Anglicy lubią długotrwałe 
gabinety, a my ruch w gabinecie 

Od roku iq$2, Anglja liczyła 
do dziś dnia lj6 prezydentów 
ministrów, obecny premjer Jest 
16-ty z kolei. 

Wśród nich S-u naieżało do 
Izby Parów, a 8-u do Izby 
Omiń. Przeetetnt długość t rwa 
nia angielskiego gabinetu wy' 

nosiła w eh dwuch latach 
trzy lata I trzy miesiące, ponie­
waż jednak Helu mężów stanu 
otrzymywało frodność premie­
rów kilkakrotnie, przeto na ka­

zi Drenfjerów wypada 
przeciętnie uleć i pół roku urzę 
dowania. !! 
, Lord Dęrby ,był trzykrotnie1 

premierem, Oladstone zaś li­
cząc 84 lat (wfr. \&2) zosta? 
trianowany prf nz cawarty 
prezydentem gabinetu. 

Polska tworajpca się przyję­
ła metodę cltgłleo rucha w ga­
binecie; czy nie lepiej byłoby 
zapatrzeć się n i system angiel­
ski? i .-

KRWI] W ŻYŁACH! 
Dziewczęta zakMwają łaciną 

zamist dbać o Ich siły I zdrowie 
pa mlgrenij choruju wszystkie, 

pływać nie pot 
Wśród wielu bolączek nasze­

go mtodego państwa, także 1 
sprawa wychowania fizyczne­
go zajmuje' niepoślednie .miej­
sce. 1 w tej dziedzinie musi­
my wszystko pracowicie odno-
wa t * o r z ? 4 organizować do­

ju* na całym świe-
ustalone i obraca 
niby dobrze na-

iszyna. Opiekuje 
iwami Wydział hi-
pej i wychowania 
przy mlnisterjum 

ptero to. co I 
cie tna form 
słę spokojni) 
oliwiona 
si^ temi spij 
weny szkt 
fizycznego 
Oświaty pod kierunkiem 

tafl żadna 
a Kopczyńskiego, 
yniki, jakie osiągnięto nie 

eszc^e zadawalające, ale w 
ym fazie zaznacza się z 
na rok j ( 

postęp niemały. 
erzy ?ię też wśró4 młoj 
t y zrozumienie, że z ó W 

to rzecz, w którą sje 
Iba we wczesnym wieku 
szczodrze zaopatrzył, ab^y 

gol starczyło na całe życie; 
V, miarę sił tedy i środków 

reż< (ąga się oprekęi lekarską 
naii - . - r - • - . w . . . Ł I I U - l i a t l ' 

^nego pedagoga dr. med. Stani-cor$3: to większą Ilością szkół 

nam brakuje. Obecnie skoń­
czyło go .14 mężczyzn i 32 ko* 
biety — pokaz ćwiczeń, który 
się' odbył w hall gimnastycznej 
ogrodów Raua pod kierowni­
ctwem p. Olszewskiego wy­
padł wprost Imponująco^ 

O Ile w różnych dziedzinach 
tego rodzaju usiłowań zaznacza 
Się niejaki postęp, to naprawdę 
jK»tw«fhle zaniedbane jest 
wychowanie fizyczne kobiety. 

— Doprawdy — mówił mi 
dr. Kopczyński — ,ręce opada­
ją, kiedy się zwiedza szkoły 
żeńskie. Jeśli zapytać kto cier­
pi na ból głowy wsłaią wszyst­
kie, a k pływać, wiosłować, śli­
zgać się, jeździć konno Żadna 
nie umie. 
i Starsze dziewczęta albo od 
najmłodszych lat nasiąkają na­
strojami erotycznemi, albo też 

Polsce szeregu ,nauczycieli-spe- f5*8^ *k 
cjalistów, których tak barHzof rywalizować w nauce z me t -

powszechnych, średnichi I seml-
narjfw nauczycietoklelt»j Zacy-
tujeńty dla przykładu statysty­
kę urzędową. Szkół średnich 
w państwie 'nawklem z opieką 
lekarską było : 

w r. ,W>/20 V 23,80%, 
w r. itjotói - m,rs% 
w r. 1921/22 — nm% 

Zwicksza się także ilość le­
karzy l'Hurjenłstów szkolnych. 
ZorRtiizowano stałą pomoc den . 
tystyczną dla wszystkich szkół 
i sprawa hi stanęła nareszcie 
na mocnym gruncie. Powstają 
coraz częściej boiska, s i le gim­
nastyczne, zorganizowano rów­
nież i 

stały kurs roczny d a kandyda­
tów na kierowników, ćwiczeń 

cielesnych. 
Kurs ten co roku dostarcza 

< ctyznami. 
Przepełniają, tedy ' gimnazja, 

zdają maturę i dostają się ma-
sowb na uniwersytet ućm się, 
$ą niezwykle pilne, zdają ko­
lokwia, chodzą na seminaria, 
słuchają w f kładów, ale na dru­
gim lub trzecim roku 

koniec z nauka. 
Panienka wychodzi „zamąż i 

wtedy dopiero całe przekleń­
stwo zaniedbania Jjzye^newo u-
jawnia się jaskrawo. Młoda 
mężatka to osoba bez krwi i sił, 
każdy trud choćby najmniejszy 
doprowadza ją do wyczerpania, 
anemji lub co gorzej ostrej hi­
sterii. Wreszcie pierwsze dzie­
cko* zupełnie wycieńcza jej or­
ganizm. W ślad za tern idzie 
pesymizm i zupełne zniechęce­
nie do życia. 

Wydział hlgjcny szkolnej zda­
je sobie doskonale sprawę z ta­
kiego staau rzeczy i pragnie u-v 

czynić wszystkib, aby 
przez zastosowanie środków 

radykalnych , 
przyczynić się flo poprawy tak 
smutnej rzeczypyiisitości. 

A więc wyłania się przedt-
wszyslkiem gwałtowna potrze­
ba specjalnych szkół dia dzie­
wcząt o pfogfomte licealnym. 
Tyfto wybitnhł zdolne 1 wybi­
tnie intettgentnl kobiety będą 
mogły kształcie się wraz z meż 
czyznaml. Projektuje się rów­
nież, że przy maturze żądać się 
będzie I 

świadectwa z usorawnlenla 
•*""ine*o. 

Może dzięki tym energicz­
nym Środkom pomnoży się 
wreszcie wi P # s c e zastęp kc* 
blet zdrowychf zadowolonych 
ze swego toeuSl przeznaczenia 
przyrodzonego.!. 



Alkohol i Kreiu-PBtronoule 
Z nożem na 

niedziel 

Wćaoraj ok*io godziny 7 - ci 
wicc/orcm kn awv dranifat ro­
zegrał się w djpu Nr. loppr/y 
iii. Wolskiej. ,> ' 

Wimics/katiin robotnicy Mar 
}i Ktłodzlci kioj I. -1\ Już. od '»-
biadtf odl?vw:ił;« >>e 

Hpacja d» ocli. nrzyiaciół : 
syna1 jej Stanisława *"'0 ' 
dzicjikicgri hit fs i Czesława 
Janiaka i. Jn. ' , . ; , 

Stó! bv( obficie zastawiony 
jrakąkkami i ujfdka. 

IHa> [)i?v|culc.rac/.y i się 
s wzajem rozmlwiaiąt zgodnie i 

Marin Kolodlieiskn mniej ży­
wy tf•:•':'' !"':'*P NV l,c/-cic- a c z* 
lujiwioi* sieJ/ifiia* przy stole i 
wypiła Wclie wódki. . 

Niespodziewanie zamącił sit? 
spoWj biesiady. * 

JaH to się zaczęło i o co 
wlaśjawlc poszło niewiado­
mo 

la przy wszyst 
|ska nic może u 
bh informacji. 

w pewnej chwi 

(04 icammskituo korespondenta) 
wlono im miescu. 

Syna « zbrodniarza odprowa­
dzono do'A'-«o k<>mi*arjatu. 

W cli wili'gdy lo piszemy, le­

ży pijanv do utraty przytom­
ności i mało zdaje sobie spra 
we ze strasznej zbrodni 
dokonał. 

jakiej 

> Zamach I M ludzkość 
czyli 

Środek na K^mstwo 
Co pocznie dyplomacja tajna I wysoka polityka? 

* - Mamusia przysyła 350 tys 
mk„ Na resztę może palni będzie 
łaskawa zaczekać. Mamusia — 
jak t^lko wypłaca dodatek dro-
żyżniany — w tej chwili wszyst 
ko ureguluje... 

$łowa te padają, z ust zaże-
Stankt się rzecz słuszna: In-j v.leżnia w St. Oucutln. którego |now ant j , nad wyraz wątłej o-

dzie beda musieli mówić.praw-! podejrzy wano o popełnienie |fmiylctulci dziewczynki, o wiel-

OJ, dolo, okrutna dolo I 
Płaczą Kamienie-ludzie serca nie mają 

TRAGEDJA RODZINY 
urzędnika państwowego 

(Od unr$zawskmgo korespondenta). 

Najwet- obe< 
klemi Kolodzie 
dziel ć bliższ-j 
, W|e tylko, 

h syji lej 
I zerwał ile od stołu 

I cisfiął buteikt w głowę Jania 
ka. i j 

Riucił się pbt MII na niego 
zacziąl go okładać cięźkiemi ra 
zamj pięści p<| głowie i iw ple 

1 Janiak nie jfczostał dłużny. 
' Wywiązala|sic bójka na do 

bre. . 1 
Pijacy chwycili się za bary 

• f zmagali sic ze sobą niby siła­
cze. 

Krew z twarzy spływała ob­
ficie, j 

Przerażona nagleni zajściem 
matka próżno Starała sjc uspo­
koić walczących 

Nagle ujrzałal że 
w reku iel syfa błysnął nóż. 
Sktaczyła, abł przeszkodzić 

iriorierstwu. I 
' .Schwyciła syna za rek*; pró­

bując wyrwać * mu zbrodnio* 
narzpdzte. 

Rizjuszońy walką Kołodziej­
ski, ple zawahał się przed po-
twofnym czynem. 

Odepchnął1 Jakiaka, aby Sie 
uwolnić ,zi jego ohjęć i w jednej 
ch&p 1 ! 

uRodzil nożem w matkę. 
Krzyknęła nrzerażona, zalała 

erwią i upldła. 
rfle opamiętał się 

dc Lepie i nic myśleć, co z te-
™o wyniknie. Dość powiedzieć, 
że 
środek na tępienie kłamstwa 

wynaleziono... w Ameryce. Je­
den dzień pic minie w oiczyżnic 
'jankesów,'by nic dokonano ia-
Itlegoś Wywrotowego odkry­
cia. 

Utóż niejaki doktór Ryszard 
House i V*crris w stanie Teksas 
upadł i|a zachwycający po­
mysł. Powiedział sobie: spró­
buję co błędzie, jeżeli poczęstuję 
środkiem służącym do usypia­
nia położnic, czyli tak zwaną 

scopolamina 
ludzi; którzy nie znajdują się lub 
nie mojią znajdować w stanie 
błogosławionym. 

Jak poniyślał. tak i uczynił. 
Badał, badał i przekonał się, że 
ludzie niebłogosławieni po uży­
ciu tego błogosławionego środ­
ka — 

głupieją. ' 
To twicrdzenie zachęciło do­

ktora Mouse do prób dalszych. 
Uraczył więc tern lekarstwem 

ohydnego mordu*. Więzień za­
żył seo"« darninę, ogłupiał, ale 
i;ie mniej przemawiał w tvm 
stanie tak przekonywająco, że 
uwierzono w niewinność leiro. 

Równocześnie dwaj inni wię­
źniowie uraczeni tym samym 

znali utajbne dotychczas prze­
stępstwa. 

Dalsze doświadczenia prowa 
dzi wynalazca z Tekscs niestru 
dzenie i z wynikami wprost za­
dziwiającymi. 

W Ameryce zapanowała ra­
dość powszechna z powodu od­
krycia wprowadzającego ludz­
kość na zupełnie nowe i, oby 
nie niebezpieczne, tory. 
' Jedno jest tylko niejasne w 
tern calem wydarzeniu I nasu 
wa słe iako pytanie 
czywe 

kich, nad wiek poważnych, pł 
wnych oczach. 

— Co takiego?, Tyłko 350 
tjs.V Wyjedli mi cały sklep, 

wzł;ll dopiero pensie. 
a już pieniędzy n|c mają — ja-

r/ysmakiem ogłupiawszy, wyłowicie syczy 1 wściekle rzuca 
oczyma właścicielka sklepu na 
Solcu, gdzie rodzina urzędnika 
państwowego °-go st, służb., 
pani .1. zaopatruje się W fałszo­
wane produkty spożywcze. 

Mała Jadzia już trzymała w 
ręce kilowy bochenek chleba 
l „ćwierć" powideł. 

Rozwścieczona skleplkarka 
JeJuyni susem wyrwała z rąK 
zalęknionego dziewczęcia chleb 
i powidła — poczem wskazując 
tłustym palcem ha drzwi — sta-

natarfijkrzyczała: 
I . — Nie pokazywać ml się tu 

ła fatalnie odbić się na rodzi­
nach urzędniczych. 

Znalazły się oneii wrecz 
W tratłeznem oołożoniu. 

Jest rzeczą dowiedzioną, że 
suma niedoboru w pensjach u-

,Oto wartość dzisiejszych |>o-
borów znów niesłychanie ©b-
i:iżouo,j boć 47,99 proc. d(Klatek 
drożyżiiiauy. nietylko wartości 
tej nic utrzymuje nu poziomie 
ubieglesro miesiąca, ale ją o-po­
łowę obniża. 

Urzędnicy państwowi 
nie przyczynili sto do drożvznv. 
Wywołał ją kto innj'. Wywołali 
ją czarnoKlełdzlarze mali i wiel­
cy pasko-k role oraz wszelkie 
kanalie, żerujące na trzęsawi­
sku i bajorach nnszejco życia 
gospodarczego. 

ozyzny pr|yczynil» » 
cie'ci i wie wraz t 

m. Warsza-

Dó dróż 
zr.akomicielci jK>sł 

i* iceprezydentem 
wy , 

p. K. Ilsffim. 
którzy przed kilku miesiącami 
w obronę wz-ięli paskujących, 
producentów rolnych. I cl, któ­
rzy zwlekali miesiącami z u-
chwalenicm podatków, którym 
zresztą — jak widać — obce są 
interesy spożywców, stano­
wiących gros obywateli pań­
stwa. t 1 

Dziś, jak niKdylprzedtem, bo­
leśnie odczuł to slożywca — w 
pierwszym zaś rfjdzie funkcjo­
nariusz państwowy. 

Nie siał — aloilon zebra! tak 
obfity, że zachly$ną| się od nę­
dzy. 

Czy do wyznania prawdy rzędników państwowych, za-
kon'eczne jest sztuczne o*rłu- równo cywilnych, jak i wojsko-

Miał 40-stu synów 
na chwalę ludzkoid 

pienie? 
I coś' jeszcze. Czy wobec 

tejjo kłafristiwo jest wynikiem 
sztucznego żmądrzenia. 

Pewien chłop w Szwecji pod 
Gódbonriem propaguje wśród 
#wych-#ąsiadów ciekawą teor?-
ję liszczęśliwlenia ludzkości. 

Aby uratować ludzkość, trze 
ba nam nenjuszów. 

' Ąfe senjusze rodzą się jeden 
na'tysiące zwykłych śmiertel­
ników. 

wych fylko za drugą połowę 
roku 1022 wyraża się 
przerażającą cyfra — 1331,.16^ 
leo w przerachowaniu na pobo-
|ry, obliczane w markach, dawa 
łoby ogółowi pracowników pań 
stwowych prawo domagania 
się jednorazowego uzupełnienia 
w wysokości przeszło 

całorocznych poborów. 
, , Wówczas dopiero urzędnicy 

obdarzać je'znamionami genju* państwowi mieliby wyrównane 
s z u- , ! gażc,r wedle Ich wartości i 

W myśl siwej teorjl ten ą4ba6"< przed roktr." * ** " " * 
dziesięciodziewięcioletni czło- Tymczasem jesteśmy iiwiad-
wiek posiada już !!•" kami wręcz niepojętego zjawi-

40 własnych dzfeci. a ska. ' ; 
'l pierwszego małżeństwa vi więcej. Szukajelci sobie kredy-

rodziło mu się 10 chłopców i 61 tu gdzieindziej. Ja nie mam skłe 
dziewcząt, z drugiego mąłżeń-!P" 

Bójka policianfóo) z ^ k l m l 
pllaKiunl 1 

Polała się krew 2 bod 
drapiących pazurów 

(Od, waranamkfogo koretpondtnta) _/-

£ię 
Zjwterzak 

jediiak* 
Jpszcze dw.a razy uderzył 

noijem, zadając matce kłute ra 
Idrzucił potem nó* I padł 

wyczerpany na krzesło, 
^r4yki nieszczęśliwej i sza-

mdtanie się walczących pijaków 
6Pfo\cadzlło ^ąsiadów 

strasznym obra-*rzenrteńi 
zet 

brocz 
AidszczęŚHwc 
pojlcfe i Pbgo 

(antią opi 

Twórca nowej teorji, opartej stwa — 6 chłopców | 6 dziew-
zresztą na teorji prawdopodo­
bieństwa, uważa, że Raszem 
zadaniem je^t 
dostarczyć naturze owych ty­

sięcy, 
zwykłych śrqiertelników, a na­
tura sama jużl z tego olbrzymie­
go materiału ludzkiego wybie- um<.n j»*j • 
r&t będzie niektóre jednostki i piem dfiatfk. 

czai, a z trzeciego, Wtóre trwa 
jeszcze, jak dotąd, -«• 7 chłop­
ców i 6 dziewcząt, j 

Teoria ta znajduję ta wsiach 
okolicznych wielu naśladow­
ców. 

Pastor |ml#fecowej parafji, 
czterdziestoletni ci^owie^, ob­
darzył już) luazkoffi sledmior-

el we krwi 
matki, wezwali 
wie. 
rzono i pozosta-

Dzieci katami 
W ostawich dniach dokonanojdiieź^ komunistycznej, która 

w wielkich miastach rosyjskiej uwatja za swój obowiązek być 
nu -;ov. \ch aresztowań dzieci w niszczycielką nastrojów kontr-
wieku od 12—15 lut. Areszto-]rewolucyjnych. pośfód swych 
wania te zastały dokonane na'rówieśników. < ( 
skutek żądahia organizacji mło- , > 

dla glodoworow. 
Z OCZM oszołomionej Jadzi po 

płynęły fdwre, wymowne — iak;| 
wielka |krzywda H strugi łct.! 

Cichutka w yszki ze sklepu. 
Tego unia Jadzia i młodszy 

jej braciszek Ryś — poszli do 
szkoły h«czczo, i 

bez śniadania. 

Dziś jestko już pewnikiem, i siaTómpanJ. 

Około Rodźmy ^ - głej w 
nocy ppsterunkowy na ul. Pod­
wale usłyszał przeraźliwe wo­
łanie o pomoc o kilkaset kro­
ków od siebie. ! 

Natychmiast pobiegł W tym 
kierunku i ujrzał , 
* T « i tadz^ j»a4BOcacycfe [sjo 

na chodniku. 
Jeden z nich miał wyraźną 

przewagę. Dmgl nieudolnie 
bronił się przed uderzeniami 
pięścią, krzycząc rozdzierają­
cym głosem. 

-Ratunku! Morduia! 
Na widok policjanta sihiiejszy 

z bijących się puścił swą ofiarę. 
Okazało się, że jest to niejaki 

Józef Kosieradzki. 
Wracał on wraz z koiegami z i ^ladnićsfińycTRlaiśów. 

obfitej libacji i bez żadnej przy- sprowadzono łch do 
czyny rzucił się nagle na jedne-! k o m i , a r i a t , , . , ! 

gr z przechodniów z pięściami, j 
Koleżków le rozpierzchli się nic i Wezwano 

próbując umitvgować towarzy- gdy Stan. S^cro 

rzucili sic n; poUciaota. 
Dyli to pijani i >warzysze Ko* 

sieradzkiego d« ij bracia Jan 1 
Stanisław SzCro nsiiy. 

Pobity przech idzleń uciekł w 
zamieszaniu. 

Policjantowi zaś ctułhkgf z 
))(,mu.:a przećhi d ^ V Wfi|nŁt 
wywiadowda /. ^,,l;oinisą^itu. 

Rozpoczęła si: - , 
walka ni pieścić. 

Policjant nic chciał uczyńj* 
użytku z broni, mając do czy-, 
iiicnia z pijany ip do cieprzy-
temności ludźmi ' '" " 

Na alarm gwildj^ów wzywa­
jących pomocy [nadbiegli poii-

jejanci sąsiednich!posterunków i 
z trudem wreszcie zdołano óbez 

II-go 

że ilekroć razy konwulsyjny 
wstrząs targnie' naszą walutą, 
tylekroc szare rzesze funkcjo-
narjnszów państwowych, itwla-
szcza niższych kategoryj, bez­
nadziejnie pogrążają się 

w otchłań okrutnej nędzy. 
Można więc sobie wyobra­

zić, jak ostatnia kampanja czar-
nogiełdziurskiej kanalii—musia-

Polłcjant t>rzybył w samą po­
rę, gdyż nieszczęśliwa ofiara 
diiki^ro phaka 

iuz ociekała krwią. , 
Ruszono do Komisariatu. 
Nagle z nro!;;; ulicy wypadli 

jacyś ludzie i 

zotoT«Ic. 
ki obficie b y t r 

na gtcyv1e i 
eh w bójce. 
ii poturbowa-

złany krwią z r 
twarzy odniesion 

PolŚcianci zost 
ni i podrapani. 

Po wytrzeźwisłiu pijacy od­
dani będą do dysppsycji sędzię* 
go śledczego, jakd oskarżeni b 
opór władzy. 

tirsiilta tistiEi psuny 
Powieść awanturnicza, osnuta aa tle 

fctpsiuików warszawskich 
pntĘ 

A N O N I M A 

STREIZCZENIE POCZĄTKU PC 
Dwaj prsyjaiiel*. kaplUn R«N* 

I \ Ostrąikl. prr*ehodtąe.,jw nocy 
uiłyneH k«rk. » w f1**1* P*1** 

r•-:<• . v. oknie ««fari kobitcą. wyknr-wisaą ip«s 
• -u-n krwogf Twar* la jednak zniknął 
EcKuadzie Poizukiwaua na mieftCH 
Uiłmnina ) obkta. wołająca o ponwe, 

ttj chwili bohaterowi* d(kaaią najdał. 
tyfiń. Ra*ą ^ w A a * i | i| iakrt (mj . 

aWia tit* c«arn» da«* 

i mtUrt |»« 
Mcjiiui Vi*. 

• lei aamaj 
kim była 

nie dały r*> 

Ipdw ązkowaki, gdlle mab k pada' olla-

ka, V ' . , , 
Csi <«..,,., 
na cm»r>t 
rą nit-ny,, 
rcoi }•> r z \ ' 
lak K n y 

ivk r;i/o?n , frr0iucm pńścił 
i zwal;! sijf m przeciwłcgb, ścianę, 
oślizgnął si> y>a żietni 

Latarka wypdła mu z ręki i ztosła. 
Oryl nic powtórzył nieostrożność 

• Wika _ Nie <m mu ocknąć się, Ki 

| c r>j przygody. W pomoc 
f^i ijcnjjslny detektyw męu 

brvi. 

wnsa 

wieziona, 
zawodzi J« 

oba bolukta-
iykłń*ki po-

detektywa 
a później 

przecl-
iku potęż­

nymi ciosami w (rłoię doprawił jego Otildle-
nie. ' * I : i 

l.ecz położenie Oryla nic uległo1 przez to 
zasadniczej zmianie. ' 

„Tamten** leżał wprawjdztc u s^óp J^go po­
konany i bezwładny, nowi iodnak i genjalniej-
sl przeciwnicy nadbioKali na pl»c bęk. * 

Odgłosy walki i ryk „tamtdgo'1 doszły 
i dfjść musiały do uszu Rontyńsklego I Trau-
bera. IJospleszyli więc natychmiast % po­
mocą. 

I w tej właśnie chwili, kiedy 0ryl nachylił 
się. by podjąć opuszczoną., fcijze* Jttu^^fo'' la­
tarkę, w salonie ?apalbrjo!:iŚ^łatło^ a iw^stkun-
dę później stras?liwy ibibrzym był 4i poryta-' 
rzyku. 1 ' ' 

Orvl ani m\'ślal ryzykować wilki n | pięści 
z pciv orr.ym 'silucźdni. Wynik |dj zdawał mu 
sic iiitwątpliwyiii. P o » e m | walka la byłaby 
bezcelową nawet gdyby mogła być dl^ detek­
tyw a zwycięską, i, 

Strzelać postanowił 
ostatcc7nem nieł>ezpiec 

sobijc Oryl 
Eeństwie, 

tylko; w 

A tu możliwą jeszcze była'ucieczka. 
Nic namyślając się kątenu skD^zyl lir.'drzwi 

kuchenne. j | ' 
Plan Oryla był prosty. t>opa5ć opkoju dla 

służby. 1W iktórejgo d^wiadh za poprzedniej, 
swej bytności w mieszkaniu Stójży, umieścił 
klucz od wewnątrz, zfamknić te drzwjyi tak 
na chwilę bodaj pouczyć 1 tamę wsoteowj 
otworfcyć okno i skokiem ija drzeWoi^|pkać 
dalszej drogi do wolności. . * * 

^Jpdn««_r».ecfy niejbnił *\i w radiotę. Styb r zajęty 

'! '" .' - I \ ' • ' / i' 

koś,ei tolbrzyma. Szybkości nieprawdopodob­
nej wobec kolosalnego ciężaru tego olbrzymie­
go ciała. 1 

Oryl iic zdążył dobiedz do drzwi pokoju 
służbowego, gdy olbrzym wpadł do kuchni. , 

Jcszczq seknnda, a dopadnie mnie — po­
myślał detektyw — Jeśli nic.wstrzymani po­
ścigu, nie ujdę. ( 

Ledwie ta myśl przemknęła przez głowc, 
już nastąpił czyn. Nie zatrzymując się w bie­
gu chwycił krzesło i obróciwszy się nagje, ca­
łą siłą rzucił je pod nogi pędzącego Traubera. 

Pc.lstęp Oryla okazał sję skuteczny. 
Kolos zwalił r.Ię z mńg. Nim — klnąc stra­

sznie z bólu i wściekłości — pozWura! się, de­
tektyw już był za drzwiami i przekręcał klucz 
w zamku. . , m 

i oraz do okna i na drzewo — komenden*-
wał sam sobie Oryl. * - . 

Dokonał tego błyskawicznie, ale równie 
szybko .działał olbrzym. f 

Podniósłszy się z upadku dwoma susami 
przvpadl do drzwi i baparłszy ,na nie (wagą 
swego ciała i herkuksową siłą ramion, skru­
szyli opór zamka I rozwarł je na oścież. 

W roli t0j tprzYMrO ,mu powodze kie. ,Praw4; 

Odrazu ujreał syiwetkę Oryla; w! jasnej ra 
mie otwartego okna. 

Ifie^Pończył iBnak tych ^ ę c h Słów. 
gdyjdfteuyw kocim skokiem umknął w n . 
stwf Mci orzecha, stojącejco pod oknemŁ 

aSj^ym rylwł jakfera* ohcojęzycznem 
przlIdęństwenT.-którego Oryji już nie dosłyszał. 

wszafc/e powicdKiawpz.!', bardafc wzglęuiwp. 
Otłukl Mibic nogi. a zwłasc. .a lrt)l.ip.ł o wy-
sterw. twarz mu sprały eałęzie. npce podrapar 
do krwi. a!e szczęśliwym traicnj odrazu z«-
vłsł nłi mocnym konarzr. który ygiąl »»« PPd 
Jego ciężarem!; a!c nie kłamał się. | 

Oprzytomniawszy momentaliic z Pierw­
szego wstrząsu, zaczął posuwać lię drobnymi 
a przemiennymi chwyta'mi ku ptiifwi drzewa.* 

Wreszcie natrafił go bujając|~- - - " 
ebem wahadłowym nogami, objął 
dko przygarnął się całem ciałem. 

Teraz ujście mimo7 ciemności 
ło już rzeczą łatwiejszą. , i „ , „« 

Zanim jednak zaczął zstępować z drzewa, 
zatrzygial we i spojrzał przez gałęzie ku okna 
co też robią jego przeciwnicy. 

Nie zdziwił się, że olbrzym me skoczył za 
him ńa drzewo, skok taki bowiem byłby przy 
ciężarze Traubera szaleństwem, ale zdziwił się 
niezmiernie, nie ujrzawszy jego twarzy w 
ołcnjei Zamiast ogromnej, drapieżnej twarzy 

mi się ru-
piemf ł pręd* 

mjące by-

ołbrzima. zobaczył szczupłe, 
nc oblicze Rontyńskicgo. 

Tajemniczy ex-oficer denikin 
cem. złowleszczem spojrzeniem 
doslęgad gc „poprzez osłonę 
Włdać jednak nie móflł go < 
szelc użył pomocy śtepcj latarl 
ktryczne ślizgało się,;jakiś 
sklem po $meh # 9 w a . 
ostr:.em;w Sfcn drzewa I 
powoli dotarło do ł»fl»dy 

całkowicie #wą nową roją m^łpy-«o się tu i nad głową Oryla 

posęp-

iskrK\-
vał się 
mreku.. 

bo wre-
:łn cle-
odbly-
swem 

no nim 
ujące-

X » 
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t k a t - l a j a f * 4 
I rcfry • tw . f ly i ' 

U l . Nowy Świat* w Białym 
stoku miała w piątek nieco­
dzienne widowisko. Z domu 
pod Nr. 3 eksmitowano p, 
Cłięnę Kapłan, 90-ietnią sta­
ruszka, byłą właścicielkę tejże 
nieruchomości, j j 11 

Przed 2 laty «yn p. Cheny, 
za jej wiedzą i Zgodę, sprze-
dat ten dom p. JRubinsztejno-

*wi . miejscowemu! restauratoro­
wi, za cenę, '20jb00 mk. t za-
|rzężeniem , użylcowania zej-
mwanego mieszkania do koń-

maja 1923 r.f 
Z upływem izasokresii .p. 

tubinsztejn upr&dzi ł p. Che-
r ę Kapta »» że w razie nieopróż-
i ienia mi :szkania wdroży prze-
t iwko nitu akcję" o eksmisję. 
1 okatorka , w starczej swej 
,« obroduszności Aim. wzięła tdj 
zapowiedzi na serjo. Aliści 
% łasciciel nie posiadający sam 
% nośnego mieszkania, zwrócił 
« ę do, Stąrju i uzyskał pożąda-

i mieszkaniowych. 
, . taraatJt i . w y r z « c a a a j . a b r a k i « W « . 
j a j wlaaawśclą i w fcHrjrw s p f - z t f a 

ś trzecia c i f i c l • w * f * xycia 
ną rezolucje. Widząc „czarne 
na białem", p. Chena wdała 
się w pertraktacje, które wpły­
nęły na zwłokę w wykonaniu 
wyroku. 

Wszystko atoli ma *we( gra­
nit r, a już hajprędzej wyczer­
puje się cierpliwość kamiemcz-
nika. Czekał, dopóki mógł. 
wreszcie zrobił użytek z przy­
znanego mu prawa. 

' 1 oto w piątek rozegrał się 
smutny epilog tej opowieści. 
Policja usunęła lokatorkę wraz 
z cM«m Iskromnem jej mie­
niem na ulice. Znalazłszy »K 
na brukuj pod domem, który 
niegdyś był jej własnością i 
w którym przeżyła okrągło 
długie li lat sześćdziesiąt, sta­
ruszka zalała się łzami -Przy­
godni świadkowie tej sceny nie 
mogli również oprzer się wzruj 
•zćriiu. i 

Lecz prawju stało się zadość. 

Prawda o śmierci 
genęraifc Józefa BaJachowicza 

W kniejach puszczyBiałowieshiej 
Śamltff aUaachowlczg. Śmiertelna ucieczka. 

(Ciąg dalszy). 
Na połowie drogi, gdy wóz 

xe ś. p, ^Bałachowiczem Józe­
fem, pułk. Peresmykinym i kup­
cem Wiszniakowyrn minął miej­
scowość „Zwierzyniec", zmro­
ków wyłoniła się .nagle postać, 
rozbłysła latarka elektryczna, 
• zachrypnięty g! >s spytał głos­
ka: .która godzin panowie? 

Bałachowicz za rzymał konia, 
• p. Wisziaiakow wyjął zega-
jrek • sprawdził j rtdzinę przy 
świetle lampki nieznajomego 
i oświadczył: 

— 5 minut po t f-tej. 
• , - ^ Pierwsza? przepytuje nie­
znajomy, j j 

W*»*niakow: I m i n . po II. 
N l t M w J a i y : Pilrwszar* 

- Wiażnialtow: (dpdnoai zega­
rek pod sam nosi nieznajome­
go). Niech że pani zobaczy, że 

ijeet 5 min. po U - te j . 
W tej chwili zmienia pozycję i 

zwiesza nogi z drabiniastego 
Wozu Bałachowici. 

Bałachowicz: l i to wy? Czto 
wy gdzieś diełajeMe) 
. Ne«Stt*Joany: rfobimy tutai,. 

Batach. Gdzie wy rabotajetie? 
W a s n . T a m w lesie. 
ftatach.: Gdie w lesu? W y 

doliny znat' w pakom lesu, u 
koflfo wy rabotajetie? (Bałacls. 
mówi tonem naczelnika). 

W tej chwil nieznajomy ob­
chodzi w stronę lasu, gasi 
lampkę eiektrycjfcną. 

W mroku, ktfry znowu z« 
panował wylonijy się Kontury 
kilku hgur. 

•atacnowicz: (głosem ziryt 
wanym). j 

Ej bkolko wal tam jest' wn{e 
wychoditie na Izosse (tu na­
stąpiła łajanka \ stylu rosyj­
skim). Peremykai w tej < hwili 
wyskakuj** 2 z wozu i staje o-
bok.) W tern nieoczekiwanie 

I 

pada mmlw*. Bałachowicz legł 
na w bzie rażony kulą. 

Koń spłoszony rzucił siej \ 
naprzód, 

• z tyłu posypały się strzały, 
Na wozie znajdowali się: 

trup już tyko Balachowicza i 
struchlały Wiazjaiakow. 

W pewnej chwili Wisznia-
kow zauważył, iż z lewej stro­
ny wozu uczepił się kurczowo 
i wlecze się bezwładnie pułk. 
Perejmykin. Wiszniakow zatrzy­
mał konia i wciągnął Peremy-
kina na wóz a ten prętem, któ­
ry się znalazł, na wozie, jął 
okładać konia, i dalej trwała 
szalcna ucieczką. . ,. 

Pc chwili koń zboczył z dro­
gi, t iafił do rowu i wóz został 
prze wrócony. 

Pe remykin w panicznym stra­
chu przed pogonią poderwał 
się r a nogi i zbiegł do lasu. U 
Wis i niakowa starczyło przy­
tonu ości na tyle aby odprządz 
koriu i dosiąść go na oklep. 
Ledv ie jednakże zdążył on od-
jechać kilka stajań. usłyszał 
głos rozpaczliwy Peremykina, 
zatrzymał się, i już razem do­
siadłszy konia ruszyli w kie­
runku Białowieży. 

Irotl ciężarem dwu^i jeźdźców 
koń • ął się potykać; a wreszcie 
ustał całkowicie, 
"r Pe emykin i Wiszniakow po­
rzuci i wobec tego konia i 'i>o-
jąc s ę iść szosą (bali się po<-
goni) poszli ścieżką boczną. 
Wisz tiakow nie znał drogi w 
Puszczy, Peremykin znał lecz 
niezbvt dokładnie- i obaj zabłą­
dzili. '%. r 

Dopiero o g. 12 m. 30 obaj 
dotarli do punktu, na którym 
prace wali robotnicy leśni pułk. 
Peremykina. 

(Dokończenie ndatąpi /ufroj 

PRZEDSTAWICIELSTWO 
lub zastępstwo poważnych fabryk B R A N Ż Y M A N U F A K ­
T U R Y JNFJ P R Z Y J M I E ' R A C H O W A Ć dobrze zaprowadzony 

* u ioważnych! firm w by i. ząb. prusk. 
Oferty i» t l „Przedstawicielstwo," do ) 

Tow. Aide. „Reklama Polska" Poznań, 
841 f LŁ-JE M A R C I N K O W S K . Nr. o. 

Pechowy zamach na dziewictwo 
panny PeszKi. 

Jak t« m n l a r z B. c h r i a ł ngajsjll pr tamacą miUU 
i niocli f tB«j sa« l a g i n a i t l . 

2.0 .kobietka zmienną jest" 
to dla nikogo nie > stanowi »*•-
krętu, nte każdy jednek umie1 

Bogodztćsię zjtym aksjomiAem. 
>o opornych w tej materji na­

leży np, towarzysz kunsztu mu­
larskiego, p. B.. .który od dłuż-
»zegp czasu upajał się wido­
kiem wdzięków IłMetnjej Pesz-
ki, służącej H«» wszystkiego, 
nie obojętnej zresztą na objawy 
jego zachwytu. Zwłasrcza w 
pierwszym okresie znajoińości 
Peszka okazywała swemu wiąl-
bicielowi dużo życzliwej wyro­
zumiałości. Wszak mularz 
to człeik rzelrlnego zawodu. 
Muruje na cemencie. Mógłby 
z*pewnir apókojną przyszłość 
rodzinie. 1 

Czy to jednak Hani mistrz 
kielni postępowaniem sw^jem 
obalił to dodatnie o wobie 
mniemanie czy też na ho­
ryzoncie życjowych kombinacji 
Pęszki zjawił się inny, .dosko­
nalszy ideał, doić ie stosunki 
pomiędzy nią; i p- B. z biegiem 
czasu rozluźniły siej ^ak rozsu­
wają się cegły, sppjone li^hą 
polepą. ; 

Wzgardzony, a tern samem 
boleśnie w ambicji «wej kawa­
lerskiej dotknięty gdjorator po­
wziął zamiar zniewolenia umi­

łowanej. Zapewniwszy iaobie 
pomoc przyjaciela, czatował na 
Peszkę przez parę wieczorów 
t rzłdu. Wreszcie, w piątek na­
stąpiło spotkanie. Dżentelmeni 
prześcigali się w uprzejmościach, 
nic więc dziwnego, że łalwo* 
wierna dziewczyna pozwoliła 
im towarzyszyć sobie do Ryb­
nego Rynku, dokąd prowadziła 
jej droga. 

Kiedy jednak towarzystwo 
?nala/ło się wśród straganiar-
skich budek, B. szarpnął gwal. 
townie Peszkę w stronę upa­
trzonego uetrttriia postanawia­
jąc w trybie doraźnym zapew-

ić sobie posiadanie zobojętni a-
kochanki. Wierny przyjaciel 

stanął zaś na straży, by zapo­
biec ewentualnym niespodzian­
kom. 

Pomimo tak bardzo trudnej 
sytuacji, Peszka nie dała za 
wyg|aną. Z * całej mocy zaczę­
ła wołać d pomoc, a że to nie 
było na puszczy, Usłyszał ją 
posterunkowy P. P. i pośpie­
szył z odsieczą. Zawiadomiony 
w porę B J zdołał ujść, nie o-
siągnąwszjf, coprąwdai zamie­
rzonego cćlu. Panna Peszka z 
powodu nadmiaru silnych wra­
żeń omdlała. 

Śledztwo karne w toku. 

c 

Wszystkiemu winny dziewczynki. 
T a k brztni przysłowie holen­

derskie. 
Cytujemy je tylko dlatego, 

że ostatecznie... i u nas bywa 
niekiedy jak w Holandji. 

Ulica Wołkowyska stoi prze­
ważnie w Białymstoku, a pod 
Nr. 3 jest sobie jedna ławka. 
Na tej ławce 'usiedli akurat ra­
zem. Dpp. Mejer Podricki i 
Gdalja Furszner. 1 wszystko 
byłoby dobrze, gdyby tylko 
phi oba — gdiieby nie było— 
siedzieli, A le nieszczęście tak 
jiąż widać lehęiało, że na tej 
samej ulicy, o, tym samym cz*-
Isie i — co najgorsza — na taj 
samej; ławce usiadły jeszcze 
dwie panią, Ełke jKiszkes i M a ­
tei Umbirska. W y się może 
dziwicie? A właśnie Tniama dla­
czego. Obie damy były z tego 
samego podwórza. 

I stało się, co się itąć mu­
siało, skoro się stało. Do dwuch 

panów i dwuch dam podeszło 
riaraz czterech panów — j4k 
riiz po jednym na osobę.; Pa­
nowie zignorowali obecność 
dżentelmenów, natomiast nie­
zmiernie t: {dobitnie zauważyli 
wjywczasyipań. Podkreślili to 
zresztą w bardzo niedwuznacz­
ny sposób. 

i Rzecz cjałkiem naturalna, że 
panowie Podricki i K-irszner 
chcieli sprpatować omyłkę. T u 
jednak nowoprzybyli zawsty­
dzili się swojej napaści i ' " -
skoczyli z nożami na siedzą* 
cych. 

Ciężko ranny został ;p. Pod* 
rycki z dziurą w 'bojka i w 
nejdze wys*iedł z opresji pan 
Karsznar.",.;' i • 

pbjM psinie i, wszysey czterej 
napastnicy wyszli bez szwanku 
z tej romantycznej -• - bądź qo 
bądź, przygody. 

Drobiazgi białostockie. 

Handel, finanse i drożyzna 
- Blalyaasteku. : . i 

Dowóz: 3 wagony szmat, 3 
wagony cukru. 1 wagony mąki 
i 1 wagon soli. \ 

Wywózs 2 wagony sukna, 2 
wagony cementu i ,1 wagon 
drzewa. 

Obiady podrożały od wczo­
raj 6 S0 procent. P. p. restau­
ratorzy i inni jadłodawcy tło-
maczą to niepomiernym wzro* 

stem cen rynkowych na zasa­
dnicze artykuły spożywcze. T e 
ostatnie uzasaidnikne są podnie­
sieniem taryfyl kcBejóWej i akfcy-
zy. I tak... w k | łko. Macieju. 
Biedny kon*ume|>t ściąga pa­
sek ̂ i zaciska ! z ę % , nic b o w i e m 
nie ma tu do poi|iedzenia. Ta­
ka to już psia dola przeżuwa­
czy chleba. ! f / 

Kronika policyjna białostocka. 
300.000 mk. skradziono z 

port M e n , p Nachmariowi W e i ­
nerowi, podf-za* moznlne-go od­
bywania podróży Ł Warszawy 
do, Białegostoku. Pan Wajner 

ma jedną pocięcie, że portfel 
skradziony cały I czas bardzo 
mocno oburącz trzymał oczy­
wiście przed dokonaniem kra­
dzieży... 

^ N«łwSnUnU l.mpą t w t i r o w ^ ..Srlurinem Słoftrrm" TW 
Dr. M. BYCHOWSKI Dr. F. SECAL 

Charsfer calrargtcsa*. choroby1 <ii iecinneTw«wB <t«»e I 
^H2iSSiSS?Avi^}T...?^ 2 4- » ! ' ' • Sienliifwilrł^Nr. # . i tefeton 54.1 

" NA R A T Y ; 
ubrani* męskie, palt*, mable, i« ik* 

ł«l«Tnr. naeifni* kuckennr 

Br. Perłowski 
liatystsli. al. tjpswa ś. t ałttrs. 

Dr. S. KracowsKi 
Ckoruk) wcwaątnaa, 

Isatacs t akuizsrja. 
r>r>yiinu]e od (odx, 10-12 i o.l 4-7 

BIAŁYSTOK, ul. U r « w i \J. 

Baczność, popśaowi r, 190SB 
Dziś, we wtorek 10 lipca 1923 
r. stawić 'słę winni do komisji 
przeglądoufej wojskowo - lekar­
skiej ci wjszysćy poborowi ro­
cznika 190)2, którzy nie uczyni­
li tego dotjychcza* w wyznaczo­
nym dla mebie terminie (w po­
rządku alfabetycznym). Zgło­
szenie w dniu dzisiejszym nie 
wymaga Radnego, usprawiedli­
wienia, jeUt ta więc jeyijraa i 
oatatnia sjpoaolmoać prayswa-
i t a f o zał^twianja sprawy baz 
ściągnięcia na siebie przykrych 
skutków opieszałości. 

Komisja urzęduje w Szpitalu 
Wojskowym, w baraku Nr. 9 
od godz. Ś rano. 

Spa>rt. Drużyna piłki nożnej 
B. O . S. O. zmierzyła się • w 
ub. sobotę z zespołem poznań­
skim ftOstrowji", zajmującym 
jedno z' pierwszych miejsc w 
kategorji A b. dzielnicy pru­
skiej T p też wynik zawodów 
2:1 na rzecz gości bynajmniej 
nie przynosi ujmy B- O. S.O. 

W intoreaie zdrowotności. 
Wydział Sanitarny tut. Magi­
stratu zafrządził, aby artykuły 
spożywcze, wystawione na 
sprzedaż, ' były osłonięte przed 
kurzem !i insektami. Wykracza­
jący przeciw temu przepisowi 
kramarze zostaną pociągnięci 
do surowej odpowiedzialności. 

P. Metz i maty złodziejaszek 
czekolady. 

ZłodzieiaasaH t tatpal I f tak i ie tek czaka ła iy , łącz 
» la i d a ł a ł zbiec. 

Podczas Jfdy właściciel cukier­
ni, p. Metz zagłębił się w dzien­
nikach i zapomniał o całym 

interesach 
pełznąc na 

się niespoj 
strzeżony do lady) i sprzątnął 

nikach i zapomniał 
świecie i a swoich i 
mały złodziejaszek, p 
czworakach dostał sî  

15 tsbl czek czekolady, poczem 
jął- MĄ coLć \ do wyjścia. 

Niesłczęście chciało, że w 
taj chwili wszedł do kawiarni 
jeden z* gości i. przyłapał ama­
tora słfoytetey, którym następ­
nie raoniflkowsła się policja. " 

m 

MiĘZGZYZNĄ K 
NOT APOLLO 

Obwieszczenie. 
Sąd Okrstowy w Białymatoka abwU 
•acs*. ia w aniw 30 maja 1923 roku 
«o ąsjeatra fil(taow*g» dsiału A. sSsta-

ty wtiągniąUt naat«p<uJ4|t« firmy: 
(Uokońrarni*). 

Pod Ni.2077. +" Firma priedfKbior-
.alWa: „Skl*p apożywety — Ctiana 
Poplawaka". - Pitcdmift ~ drobna 
apjraedał artykułów •pofcywecych. -»-
Sirdtiba — Białyatok, al. Białoitocsań-
•ka Nr.-igO — WtaicUielka Chana Po-
pławaka, zamieazksł* w Białymatoku, 
ptfv oliry Biało«tocxańaki<>i pad Nr. 20. 

Pod Nr. 2078. — Firma prsedaisbior-
i lwt : ' „Sklfp apotywciy l«»acy 
Perkowaki". — Prsedmiot ••- apmedaż 
artykułów •poływrsyeb. — Siedsiba — 
Białyatok,'ulica Mazowiecka Nr; 45. — 
Właściciel Ignacy Perkowski, samir-
askały w Białyinatoku pr*y. ulicy Ma­
zowieckiej pod Nr. 43. 

Pod. Nr. 8079. — Firma przodsisbiór-
•twa: „Skłap mięaa — Abiram Perej". 
— Przedmiot — apnedai mięsa. -
Siedziba — Białyatok. al, Źydoweka 
Nr. 5. — Właacici^l Abram Perej, * • • 
mieazkały w Białymstoku, przy ulicy 
4»menliof* pfad Nr. 35. 

Pod Nr. 2Ót0. — Firma przedai^btor 
•|w»: „Piekarnia - Ssacłme Pom«' 
ranć". — Przedmiot — wypiek arat 
aprzefUs pieczywa". ~< Siedziba — 
Białystok, —ul ica ! Zamenboła Nr. 20. 
—- Właseicielj 9«acKnc Pomeraac, za-
asiaazkały w iBiałymalaku, przy ulicy 
Polnej p«d Nr. 28. 

Pod Nr, M p l . — Firma przedaiebiar-
stwat .Sklep! galanteryjny — Izrael 
Rutaztaja". 4- ' Przedmiot — aprzadai 
tawarów galasie ryjnyefe i obawia s4o-
eienaego. — Siedziba — Białyatokk aL 
Rynek Ko*ciu.zki Nr. 42. — Właaei-
cisi Izrael Rataztejn, Izamteaitiwły w 
Białyzaatoka. iprzy aL Rynek Koaeiaaąki 
pad N». 4t, • - •• > 

Pad Nr. 2062. —- Firma praedeiebior-
atwa: „Drobna aprzadat akiry i dodat­
ków azawekich — Chaja Rotenówna". 
— PrzeUmiot ' - - aprzedai akóry po-
deazwidnej i dodgtków azewekick. — 
Siedziba ;— Białyatok, ulica Wiicza 
Nr. 2. t - Właścicielka Chaja; Rozę-
aawaa. ] zamieazkała w Biairiastaka, 
pray ulicy Zjrdowakiej pod Hf. >0. 

Pod Nr. 2063. — Firma pizedałe.. 
bioratwai „Sprzedaż obawia.'— Sie­
dziba — Białyatok. Rynek-Kopciuazki 
Nr. 3. — Właściciel Jankiel Rozowaki. 
zamieazkały w Białymatoku.przy uli­
cy Zamenhofa pod Nr. 14. 

Pod Nr. SOM. — Firma przedaie-
bioratwa: „Skład drzewa opałowrgo— 
Maazko Rubin". —Przedmiot —- drob­
na aprzedai drzewa opałowego. — 
Siedziba — Białyatok. ulica Ciemna 
Nr. I*. — Włae.iciel Mo.tko Rubla, 
zamieazkały w Białymstoku, przy al. 
Cianmej pod Nt.'16. 

Ppd Nr. | iB3. — | Firma przedeie-
bioratwa; .Kawiarnia — Aron Roga­
cza*" — Przedmiot — utrzymywaaia 
kawiarni. — Siedziba — Białyatok al. 
Lipowe Nr. 25 — Właściciel A t a * 
Rogaczer, zamieazkały w Btałymetafcu, 
przy ulicy Lipowej Nr. 2,1. 

Pad Nr. 2066, — Firtea priedsta-
bioratwa: „Sprzedaż obawia — Roza 
Rozenblum" — Przedmiot — aprse. 
Ja i obuwia. — Siedziba — Białyatok. 
ulica. Szkolna Nr. 2. - • Właścicielka 
RozS Razenbtum. zamieszkała w Bia-
łymatoka. prsy ulicy Ni««ał«j pod 
Nr. 6. I ! 

Pod Nr. 2087. Kirmi przedate-
bioratwa; „Piwiarnia - Wanda Gryń-
czel". — Priedmiot ~ aprzedai piwa 
na miejacu. - Siedsiba Białyetofc, 
ulica Sienkiewicza Nr. 126. —• wla-
acicielka Wanda Gryaczal, zamieazka­
ła W Biały mat ok u. przy ulicy Siea-
kiewicza pad Nr. 126. 
' Pad Nr. aOtl. ~ 'Firma prsedais-

bwratwe: aSklśa 'komiaowy — Dawid 
Grodzienakt" -f i Pwiadmiał — ka f f« 
i .aprzedai rzeczy okazyjnych — Sie­
dziba) — Białyalok, ulica Sirnkiewicze 
Nr. m — Wla.c.eicl Dawid Gradsiaś-
aki. sam. w Białymataku. pny ulicy 
Sienkiewicza pod Nt. 38i 620 

Dr. M. Kicnelson 
Cboroby waaarmsaa-stanw. 

Białystok. «1. Kilińskiego 8, 
telefon Sr. 243., 

Przyjmuje od Ł 9— I i 4—7. 

Dr. Gurwicz 
Spocjalaość c toraky akóraa 
w a a t ł y e t m ą zdoczapldawa, 

Ucz. sramlsaiiaii laatjtat. ; 
Przyjmuje od godr. 10— I i ta— J. 

Białyatok. ulicj Lipowa 17 

. Dr. SZACKI ' 
Caaraay aszu, garała i nosa 

przeaiÓsl »ię £« ul. Sienkie­
wicza 43 (rógjjurowieckiej) 

Przyjmuje 9|--l i 4—7, 

Dr. M KANEL 
SaacjaŁ, ad casraf wsasryciaytfc 

sRśrayca t asalsaflciawrch 
- (niemoc płciowa). 

Pityjw. 8a,. i t-7 w. kfaift i dziwi 4-ł pp 
ul. Sienkiewicza 37|oaobne wejecie. 

Dr.J.W. 
Cawraay 

»wsKi 

?raanióał gabiaat fJ|SienkiewiezaJ4 
rsyjmaje ad a4^.|g|iai r. i 4—6 w„ 

Ś w i t u ad . l l a g a r a , aaltKima, 

Dr. Leon 
waaarycsjia 

Ołwłatlaaia c a w l 
Przyjmuje ad godzii 

Białyatok. aHts 

I aaclBafaa> 

twa Nr. 33. 

Dr. ,N 
b. ard. Piotrogri 
jewekiego azpitala ! 

isczs atriaws 
i 4d 3-8 ppołud. ^ 

(ul. Nieaziecka) wj 

TtWKT 
A b . l m z . 

Bryrzaego. 
aaaaaa. i 
od 10-12 

y^iliaakiogo U 
llBiałymttaku. 

Ogfłotzeiiiiil drobne. 
9gabioaO' paazport 
*VSzaaajke Gry: 
a l , Zamojakiej 9. (Ofłoa 

niecki na anie; 
aa zam.' przy 

zenie paw-

STE' nografji dra « koreepsndea-
' «yiaą wyu« « Inatytut Ste­

nograficzny Warazaw . ul. Krucza S6-
Z<dac iafotmacji. I , 842 

Zgubiono kataśecżk i wajakawt wyd. 
przez Koatiaja ! joatromą w Bia­

łymataku i lymczaaaWe zaawiadczaaia 
demokilizacyjaa wyi 
Sawaleki w Sokółce 
Antoniewicza roez. 
al. Sienkiewicza 28. 

przez 41 ppi 
aa imię. Jaaa 
1897 sam. pny 

64ł 

razukuje ate panie lu ad lat 16 aa 
aezon l*t»i lab i lale da dziecka, 

aa wyjazd. Olarty da : admia. „Dzien-
aika" pad .Dziecka* ! M5 

• * • n 

Zgubioao paazport Zagraniczny wie­
lokrotny, wydaay nrzez Stareatwo 

w Grajewie ną imi« {Izraela Galom-
biewakiego sa ar. 45/ 3 eurfa 021114 
wystawiany aV.lt 1923 :. zam. w !Gra-
jewie. . 1 836 

Zgubiona dowód 
Staroatwo Biało*! 

LV)by Lipkeaa zam. 
nr. 1. 

'Sfgubiono dowód 

A BIŁ. 

iaty wydj praca 
>ckia aa imię 
rzy al. Dzikiej 

iaty, wyd. przez 
Starostwa Wołkoilyekie, aa naie 

fakób Selman. zam. w W osiowy aku 
przy ul. Koiciaazki N | 77. ' ,634 

DRAW4f W^ÓŁCZESNY W 6^i» AKTlACH 

N lezarprzec za In ie najlep. art. fit wobec którego blenie sława Mozżuchinów. 

>wnej 

Wstrząsająca jtó ; 
tragedja życiowa, w 6 
aktach. — - • 

artyści W rolach głównych znak 

CAROLA TOElLE 
CARL A ^ 

Kasa od 6 pp. Początek o g. 7.1 

a p a m M I 
>«egB»m«aa>< 

http://aV.lt

